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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h .

Sjvrajoive;

N p an ra cz y ł upow ażnić J . C. M. W. X. K onstan­
teg o  do noszenia ozdoby znaku  honorow ego , jako  
od la t Id naczelnika w ojska polskiego. Ozdobę tę  
o trzy m ało  w ty ch  dniach do 1000 osob.

Z a p o w i e d z i a n e  na dzień 22 b. m. publiczne posie­
dzenie B anku Polskiego ( z powodu ogłoszonej na 
tenże dzień sessji publicznej un iw ersy te tu  w arszaw .) 
odbędzie się w dniu 24 b. m. to  jes t w p rzy sz ły  pią­
t e k .  Posiedzenie zacznie się o godzinie 101- p rz e d p o ­
łudniem , w: sali sessjonalnej B anku na pierw szem  pię­
trz e  i zagajonem  zostanie przez JO . s ię c ia  m in istra  
P rzychodów  i Skarbu.

P  J . B. R akow iecki w ydal pism o pod ty tu łem : O 
s p o s o b a c h  m oralnego u k sz ta łcen ia  ludu pospolitego. 
R ady jego u  tak  ważnym  przedm iocie, zaw ieraja  pro­
ste  i ła tw e  środki, i pow inuyby być powszechnie za- 
stosow ane.

P a n  Jag ie lsk i za ło ży ł w Poznan iu  in s ty tu t do p ro ­
s t o w a n i a  pokrzyw ionych członków , zw any  ortopedy-

CZR ząd  m i a s t a  K rakow a z a ją ł się gorliw ie dy rek cją  
te a tru  tam te jsz e g o ; p ierw szy krok do ego uczyni 
p rzez oddanie onej w ręce osób m ogących się p izy- 
lożyc do postępu sceny ojczystej.

Czyniąc  zadosyć  ar t .  29 d e k r e t u  kro lew.  z 
dnia  29 s t ycznia  X82S r .  o Ba nk u  Po l sk im ,  s t a­
nowiącemu ,  Se sześciu radców hand lo wy ch  t y m ­
że  a r t y k u ł e m  przy tBanku us t anowionych ,  w po ­
łowie  co dwa lata zmien i ać  sic mają;  gdy z dn i em 
20 maja r .  b .  sk oń czy ły  się dwa lalą u r z ę d o ­
wania  obecnych  radców handlowych  i z losowania 
na dn iu  14 t.  m.  odbyt ego  okazało się,  że P P .  
Wojcie.ch S o t n m c r ,  Tomasz  Ewans  i S*munl 
F r a e a k e l  w r .  b .  wychodzą:  zg rom adz en i e  k u p ­

ców warszawsk ich  na pos i edzeniu  swojem w dniu  
4 cze rwca ,  w miejsce  wychodzących ,  P P .  F r y ­
de ry ka  S eyd e l ,  Józefa Koe l i l e r a  i po w tó rn ym  
wyborem Samue la  F r a e n k l a ,  na  radców han d lo ­
w yc h  powoła ło .

W  d rug i e j  połowie  cze rwca roku  b ież .  wywie­
ziono do P r u s s  p rzez  k o mo rę  Szczyp io rna :  
w e ł n y  owczej surowej  cet .  25 f. 29; r z e p a ­
ku  k o r .  122; wapna k o r .  13; maszyna  do m ł ó ­
cenia zboża szt .  1; wogole  war tośc i  z ł p .  7 , 050.

P rzez  komorę  Alexofe:  p szen i cy  ko r .  o j G; 
żyta ko r .  3 , 276;  owsa ko r .  812;  w e łn y  owczej  
cct .  2 ,3 2 7 ;  sm o ł y  becz.  30; kloców jod łowych  
szt .  311;  w ogóle wartości  z ł p .  50 ,728.

P rzez  ko mo rę  Wil czyn :  w ieprzów szt .  1 ,296;  
ta r cic  szt. 7 , 950;  żyta  k o r .  128 i wielo i n ny ch  
mn ie js zych  p roduk tów ,  w ogóle warlos'ci z ł p .  
62 ,041 .

Do Ross j i  p r zez  ko mor ę  Alexo te :  Owsa k o r .  
1 , 587;  j ę czmien i a  ko r .  521; żyta  kor .  1225;  i 
i n nyc h  m a ł y c h  a r t y k u ł ó w ,  w ogóle war tości  
z ł p .  22 ,411.

P rzez  k o m o r ę -Buszków: Sukn a  war .  z ł .  3,500;  
pojazdów szt .  8,  war tości  z ł p .  30 ,200 ; dywa­
nów war.  z ł p .  1 ,400;  kwiatów ron ionych  i piór  
do s t rojów war .  z ł p .  2 , 540:  ubiorów damsk ich  
war.  z ł p .  2' ,000; i wiele  i n ny ch  wyrobów f a b r y ­
cznych  w ogóle war tości  z ł p .  49 ,58 3 .

P rzez  ko inorę  Merecz:  rozmai t ego zboża w 
ogóle wartości  z ł p .  4 , 88 7 .

Dnia  wczorajszego ob e rw a ła  się z iemia  g l i ­
n i a s ta  z góry  obok nowego mostu  i p r zywal i ł a
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h .ł owick a ,  k t ó r y  t am k o p a ł  gl inę-  W y d ob y to  
go,  ale j uż n ie  żywego.

Przyjechali do Warszawy-  — Wąsowicz hr. Horo- 
dny z L itw y 393 Kr. Przed,; Fransz te in  Tekla m ar ­
g rab ina  z Marjenbadu 542 U iu g a ;  Walski P io tr  z 
G dańska  603 Biel;; vy„jde-Maurycy doktor z Berlina 
624 Przejazd; Kamiński Leon 6 '5 Kozia; Meczynski 
Jan hr. 613 Wierz  ; Młodzianowski Józef  sędzia jS5 
Kr.  Przed.; Oborska M arianna 414 K. P.; S ierakow­
sk i  Józe f  hr. 415 K. P.; Berożyński Koman referen. 
Z Krakowa 494 Podwal;  Zahiello Julian z Zabieńca 
1064 Król.; Bogacki Marcin z Łomży 421 Leszno;By- 
szewski Onufry 584 D łu g a ;  Bronikowski Jako.b. u«l 
Biel.; Cedrowski Józef  5x4 D łu g a ;  S n ie rz rw sk i  !gn. 
603 Biel.; Wulfers Amalja  495 E lek tora lna ;  Świniar­
sk i  Sszczepan poseł 614 Nieca ła ;  Wisłocki Klemens 
446 N. Senatorska; Sokotmcki M ic h a ł , Zakrzewski 
T ad eu sz  i Zieliński Maxymiljan tamże; Wodnicki Ale­
xander  2673 Bednarska.
I)ziś z rana  ciepła stopni 10. — Wczoraj w pułud. 14. 
T E A T R  NARODOWY. Dziś: kom. Guwerner, i bale t  
Z ło ta  G ałązka.

Cg^ialwmości gg a jra tik M K .

x„„ Wilhe lm  Crunszwick i  Oe ls ,  b r a t  xię-
cia Ka ro la  b runszwick i ego ,  k tóry  z pod pa lo ­
ne go  zamku  swego do Angl j i  wy jecha ł ,  i 
j u ż  w Minden  s t a n ą ł ,  wezwany do Brunsz wik u  
d la  u t r zyman ia  p o r zą d ku ,  p r z y b y ł  do tego mia ­
st a  d.  10 wrześni a;  mie szkańcy pr zy j ę l i  go z 
r a d o ś n e m i  o k rz yk am i .  Oprócz  wojska s t ała  
p o d  b ro n i ą  cała  gwardja  obywa te lska .  O b je ­
chawszy szer egi ,  po j echa ł  do zamku  R ichm on d ,

- ł-.kąd z powodu wypadków ost atni ch wyd a ł  ode-  
mwę; zapewnia  w niej  , że spo in i e  z władzami  
będz i e  się s t a r a ł ,  ażeby powróc i ł y  dni  szczę­
ś l iwe,  k tó r ych  mie szkańcy  tego ukochanego  
m i a s t a ,  p r zed  roz ruchami  używal i .

Nadzwycza jny  pose ł  f r ancuzk i  j e n e r a ł  Bel-  
l i a rd  , m i a ł  d.  4 b.  m.  pos łuchan i e  uroczys t e  
u  cesarza aus t r jackiego i uwiadomi ł  o ws tąp i e ­
n iu  na t r o n  Ludwika  F i l ipa .  C e s a r z  mi a ł  mu 
powi edz i e ć ,  że ży cz y ,  ażeby pose ł  f r a nc uz k i  
j ak  na jp r ędze j  do Wiedni a b y ł  p r z y s ł a n y ,  l i r .  
jkobau k tó ry  z l a k i e m  samem po l ecen iem j eź ­

d z i ł  do B e r l i n a ,  p r zy j ę ty  również  bardzo  up rze j ­
mie ,  od j echa ł  do Pa ryż a .  Syn  mar sza łka  Nej  
po jecha ł  do Sz tokho lmu ,  z u r z ę d o w e m  u w ia ­
domi en i em o zmianach  we F ranc j i .  Rządy  w 
mn ie j s zych  k r a j u h  n iemieck i ah  objeżdża  w t y m ­
że ce la  ma rg rab j a  Da lmac j i .  _ (

Rząd  brunszwicki  wzywa wszystkich] ,  kto-  
r z y b y  ura towane z poża ru  z am ku  ak ta  posia­
dal i ,  ażeby je  zwróci l i ,  gdyż po tr zebne  są d l a  h i -  
s tor j i  domu b runszwick i ego .  Oko l i cznośc i ,  k tó r e  
pop rzedz i ł y  podpa l en i e  z amku  x ią»vcego,  m ia ły  
być  nas t ępuj ące:  Gdy  się pospól s two p r ze d  za m ­
k i e m zg romadz i ł o ,  z a mkn ię to  b r am ę  dz i ed z iń ­
ca d r u g i e g o ,  ale widziano p r zez  k r a t y ,  j ak  
xinże panu j ąc y  ze swoim sz t abem na radę  od ­
by w a ł ;  wkró tce  po t em otworzono b r amę  ; j e ­
n e r a ł  H e r zb e r g  wyjecha ł  konno  z z a mk u  i p r z e .  
mówi ł  do pospólstwa w t en sposób:  “ N as zx i ąż e  
za t rudn i a  się t e r az  zaspoko j en iem waszych ży ­
czeń, !  chc i a ł  wybrać  z . ufanego oby wa t c l a , k tó r y ­
by  sie z wami,  moimi  dobremi  sp ó ł o b y w n t e l a m i i  
p rzy j ac ió łmi  na r adz i ł .  Komuż bardzi ej  nade-  
m n i e , w yp ad a ło  to wziąć n i  s i ebie  ? Wiecie od da ­
w n a ,  że j e s t e m  p r aw d z iw ym  p rzy j ac i e l em o- 
bywatel i .  Pośl i j cie  k i l k u  z was,  a żeby się za 
m n ą  wzg l ędem żądań  waszych porozumie l i . , ,  
Po tej p r zemowie  roz l eg ły  się naj rozmai tsze  
ok rz yk i .  J e d n i  woła l i :  Niech żyje  J e n e r a ł !  
d rud zy  wy nurza l i  w ok rz yk ach  życzeni a swo.  
j e ,  n i ek i edy  bun towniczo.  Wsze l ako  ro zu m ne  
pos t ępowanie  j e n e r a ł a  p rzywróc i ł o  spokojność .  
Ale na n i eszczęści e kaza ł  x i ąże  w nocy sp r o ­
wadzić p i en i ądze  z kassy ka me ry  do zamku  i 
z acz ą ł  czynić  przygo towan ia  do odjazdu.  N a ­
s t ę p ne  wyp adk i  są wiadome.

Gazetą  h a m b u r sk a  donosi ,  że w Da rm sz t ad z i e  
m i a ły  wybuchnąć  rozruchy .  Pospól s two mia ło  się 
zg romadz ić  p rzed  zamkiem;  wielki  s i ą że  d a r m -  
s z t adzki  m ia ł  wyjechać do G ie sen j s t any  mia ły  
wydać odezwę.  Jeszcze d. 1 wrześni a  czytano w 
drugi e j  izbie stanów darmszt adzki ch  p ro tokó ł  po ­
s i edzeń  z d. '21 i 25 s i e rp n i a  na 131 arkuszach  
s p i s a n y ,  a do tego 4 obsze rne  mowy.  Izba 
n ie  p r zy j ę ł a  wn iosku ,  ażeby kassa pub l i c zna
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O p ł a c i ł a  2 , 000 ,000  ryń .  d łu gu  na s t ępcy  t r o ­
n u ,  od r zu c i ł a  także  ta izba wniosek o pomno-  
żen ie  dochodów xiążą t  J e r zego  i Karo la .

P r a w ic  w s z y s t k i e  miasta  n ide r l an dzk i e  za­
t k n ę ł y  chorągiew b rab an ck ą  t r ójkolorową;  t y l ­
ko  mieszkańcy  mias t a  Ge n t ,  n iechcą  nosić no­
wych  ko ka r d .  To  spowodowało Brus e l czy ków  
do z e r w a n i a  z tein m ia s t em wszelki ch  s t o s u n ­
ków hand lowych ,  dopóki  mieszkańcy  t amte j s i  
n i e  okażą  wyda tn ie  swego pol i tycznego spo ­
sobu myś l en i a .

W m i e ś c i e  a n g i e l s k i ć m  Oxfo rd  b y ł y  d.  7 
w r z e ś n i a  r oz ruchy ;  60 w ieśn i aków z pobl i ski ej  
wsi  a resz towanych ,  p rzywiez iono  do m i a s t a ,  
W ł a ś n i e  w c za s i e  t a r g a .  Pospól s two uwo ln i ­
ł o  ich « r ą k  wojskowej e sko r t y  i odpędz i ł o
żo łn i e r zy .  * •

S p r z e d a n o  już p r z e s z ł o  800 bi le tów na o b n d  
sk ł a d k o w y ,  k tó ry  m i a s t o  M an che s t e r  d a j e  dla  
xięc i a  W e l l i n g t o n a .

Wy sł ana  z miasta  N a m u r  do I lagi  deput a-  
cja,  nie  mog ła  uzyskać  pos łuchan i e  u król a  
n ide r l andzk i ego .  Min is t e r  s t anu o świadczy ł  
j e j ,  ze l iczba dcpu tac j i  codz i enn ie  się po ­
m n a ż a ,  co k ról a  tein bardzi ej  u t r udza ,  iż h o ­
l e n d e r s k i e  depu t ac j e  w y n ur za j ą  wcale inne  
życzeni a  j a k  be l g i ek i e .

Odezwa k ró la  n id e r l an dzk i e go  nie  zaspo­
k o i ł a  umys łów  w Bru xe l l i ,  gdyż n ie  ma w 
nie j  wyraźne j  obi e tn i cy  oddzi e l en ia  Belgjuin 
od Hol land j i .  Zaledwie  j ą  og ło szono,  mnós two  
obywateli udało  się na ra tusz  i ł ączn i e  z g ł ó ­
w n y m  sz tabem gwardj i  obywatel ski e j  wezwa­
ł o  obecny ch  depu towanych ,  ażeby X.  F r y d e -  
r yk ow i  uczyni l i  w tej  m i e r ze  p r z e ł ożen i a .  J a ­
koż  wyjechal i  oni  do Wi l lworden  gdzie  w y ł o ­
ży li  xi ęc iu  gwa ł towną  po t r z ebę  u spoko jen i a  
Belg i j czyków p rzez  pos t anowienia  s p i e s z n e ,  
szczer e  i s t anowcze,  i za r azem sk u t k i  t r zym a­
nia s ię  p rzec iwnego  sy s t ema tu .  Xiąże  F r y ­
deryk s ł u c h a ł  ich uwag z największą  u p rz e j ­
mością)  n a d m i e n i ł  ze swojej  s t r ony ,  ze od ­
d zie len ie  Belgjuin od I l ol l andj i  napo tka  l icz­
no t r udnośc i ,  i za da ł  w końcu ,  ażeby mu  d e ­
putowani na p iśm ie  życzen ia  swoje z łoży l i .

X .  Oranjś spodz iewany b y ł  w B ruxe l l i ,  pó­
źniej  rozeszła  się pogło ska  że za c h o ro w a ł  ,  
n akon i ec  w iedziano za rzecz  pew ną ,  że in c o g n i to  
do Gc n t  p r z y b y ł .  Wszys tko  to wzn ieci ło  zno ­
wu obawę mieszkańców.

Nadesz ła  wiadomość do B rux e l l i ,  że we ws zy ­
s t k i ch  mias t ach Belgi cki ch  przy ję to  k o k a r d y  
t r ójkolorowe.  G mi ny  w prowincj i  N am ur  uzb ro i ­
ł y  się i maj ą cho rągwie  t r ó jko lo rowe .  W  
mie śc i e  Mechel t i ,  gdzie mocna stoi z a łoga ,  
n ie  wynurzy l i  m ieszkańcy  żadnego  zda n i a  p o ­
l i tycznego.

Dnia  S wrześni a  r oze sz ł a  się w mie śc i e  Mons  
p rzedwczesna  wiadomość,  że r z ąd  zezwo l i ł  na 
oddz ie len i e  Belgjuin  od I lo l l andj i ;  ude r zan o  we  
dzwony ,  r adowano się powszechn ie ,  p r z y j ę to  
nowe  k o k a r d y ,  gdy  t ym cza sem  później  p r z e ­
kon an o  się,  że r z ąd  n ic  jeszcze W tej  m ie r ze  
n ie  pos t anowi ł .

L is t y z B ru xe l l i  wystawiają  w sm u tn y ch  k o ­
lor ach położen i e  tego miasta;  i wszyscy  An g l i ­
cy k tó r zy  tam mi e szka l i  powraca j ą  do o jczy­
zny ;  rząd j u ż  powtórn i e  na d a r em n ie  napomi ­
n a  mie szkańców ażeby poda tki  p łac i l i ,  a c h l e b  
2 r a z y  j e s t  d roż szy ,  n iż  b y ł  p r z ed  roz ruchami .

W Leod jum panu je  wie lk i e  zamię szan i e :  gmi n  
z rabowa ł  t amtej sze  f ab ryk i  b ron i  i  k o s z a r y  
z k tó rych  żo łn i e r ze  wyszl i  i zagraża ł  m ia s tu  
jeszcze większemi  bezp rawiami .  Na szczęście  
s i ła  zbrojna  w tamtej sze j  warowni  w s t r z y m u ­
je jego zapędy ,  gdyż  dzia ł a  wymie r zon e  są a  
niej  przeciw mias tu .

Og łoszono  j uż  w Brux e l l i  po r zą d ek  w j ak im  
k ró l  z dwo rem swoim odbędzi e  wjazd do p a ­
ł a cu  ciała  prawodawczego w Hadze .

D n i a  8 wrze.  u r zą dz i ł a  r ada  gwardj i  oby ­
wate lskie j  w Br uxe l l i  t ak  zwaną k o m m is s ję  
o b ro n y , k tó ra  będz ie  się t r u d n i ł a  k i e r u n k i e m  
spraw wojskowych.  Bez  pozwolenia  tej  korri- 
missj i  z abroniono śc inać  d rzewa  na b u lw a ra c h  
i miejscach p r zecha dzk i  i oznajmiono,  że c z łon ­
kowie onej  będ ą  się t r ud u i l i  s t awian i em za­
pó r  na ul icach j e ś l i  uznają  tego  po t r zebę .  —  
Zapo ry  te ma j ą  być  s t awiane  p o d ł u g  p r a w i d e i  
s z tuki  wojskowej ,
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Dnia 8 wybiera ła gwardja obywatelska w 
Bruxel l i  r ep rezen tantów swoich, którzy na ra­
dzali się nad  utworzeniem ko m m iss j i  bczp ie - 
czeńs tw a  publicznego .  Kommissja ta ma na 
celu zabezpieczyć byt  dynastj i  , doprowadzić 
do sku tku  oddzielenie Belgjum od Hollandji  
i wydawać postanowienia,  pot rzebne dla han­
dlu,  przemysłu  i porządku publicznego.

Wielu mieszkańców Antwerpj i  podpisało 
ad res  do króla,  z prośbą ażeby nie dozwo­
l i ł  oddzielenia Belgjum od Hol l and j i ,  j a ko  
szkodliwego szczególniej dla  handlu hol len-  
derskiego.  Tamtejszy dziennik wystawia ró­
wnież  smutne położenie handlu Hollandj i ,  w 
razie gdyby to oddzielenie do skutku  p r z y ­
szło.  Pod łu g  niego akt taki sprzeciwiałby 
się t raktatowi londyńskiemu z d. 20 czerwca 
1S14 r . ,  przez który odebrano Hollandji  zam­
knięcie  Szeldy w zamian za korzyśc i ,  j akie 
osiągnęła przez połączenie z Belgjum.  Jeśli  
dwie oddzielne administ racje i 2 oddzielne 
systemata skarbowe w Nider landach będą za.  
prowadzone,okaże się potrzeba dwóch budżetów,
wypadnie zaprowadzić l inię celną i pomno­
żyć urzędników.

S ł ychać ,  że zaraz po rozpoczęciu sejmu n i­
der landzkiego w Hadze,  nas tąp ią  nowe wybo­
ry ,  tak iżby w podwojonej liczbie zg roma­
dzeni  r eprezentanci  postanowić mogli względem 
ważnych zmian o które się upomina niemal
ca łe  Belgjum.  . .

Liczni mieszkańcy Bruxel l i  podpisują p ro ­
śbę o zmianę rządu miejskiego.

Wiadomość o wyjściu z mini ster jum P.  Maa- 
nen  nie zaspokoiła wszystkich dzienników n i­
der l andzk ich ;  uważają o n e ,  że ta okoliczność 
ma łe j  je st  wagi w porównaniu z innemi  źa- 
dąniarai.

Nie wszystkie gazety hol londerskie są p rze ­
ciw oddzieleniu Belgjum od Hollandji ;  gaze­
ta Amsterdamska zachęca nawet do podania 
adresu o oddzielenie.  Dziennik w Antwerpj i  
wychodzący przepowiada upadek wszystkich 
gorzelni  ho l l ender skich,  jeśliby oddzielenie
do sku tku  przysz ło ,  a jeczmień i żyto z por ­

tów morza Bał tyckiego mia łyby w takim ra ­
zie wielki odbyt  w Nider landach.

Słychać,  że w arsenałach n ide r l andzk ich  pa- 
nuie wielka czynnosc.  ^

Gazeta angielska Times napomina robotni ­
ków,  a szczególniej d rukarzy paryzkich,  aże­
by  nie niszczyli  machin; im to winna An- 
glja swe bogactwa, potęgę;  niszcząc j e  zatem 
niszczy się własna pomyślność.  Taż gazeta 
mówiąc o wypadkach n ide rl andzkich powia­
da,  że król  nide rl andzki  postępuje tak rozu­
mnie i umia rkowanie ,  jak się świat tego po 
nim spodziewał.

P ort u ga l ozy ko w le oddali  s tatki ,  k to ie  An­
glikom byli zabrali  i  obowiązali  się wynagrodzić 
kupcom angielskim straty.

W Londynie odbyło się pod przewodnictwem 
P.  Owen zgromadzenie f ilantropów, na k tórem 
zgodzono się, że w wychowaniu Anglików po­
winna zajść zmiana,  i że ogromnej  sile ma ­
chin angielskich należy dac inny  i  lepszy 
k ie runek .

Na ostatnim ja rm ar k u  w Pescie eena wełny  
w porównaniu z przeszłoroczną była o 20 p ro ­
cent  większą.  Cena zboża doszła tam do nad­
zwyczajnej wysokości .

Nad kanałem Gota w Szwecji zgorzały zna ­
czne zapasy budulca,  jedenaście  tartaków, k i l ­
kadziesiąt  domów i przy tej sposobności wywró­
ci ło się czółno z 45 żołnierzami,  którzy pośpie­
szali  dla przygaszenia pożaru; wszyscy utonęli .

Magistrat  l l amburski  odwołał  policyjne śród- 
ki o s t r o ż n o ś c i ,  wydane z powodu ostatnich roz­
ruchów, uważając j e dzisiaj za zby teczne.

•^^a równinach w okolicy miasta  francuzkiego 
I louen,  gdzie się znajdują wielkie zakłady p r z e ­
mysłowe,  zamięszano na chwilę spokojność p u ­
bliczną,  ale spiesznie p rzy t łumiono rozruchy.  
Dnia 6 zrana większa część r o b o t n i k ó w  miasta 
Rouen nie przyszła d o  roboty,  a na p rzedmie­
ściach,  zaczęły się zgromadzać t łum y.  Inne 
gromady spost rzeżono w okolicy Danvil le i 
Daruetal .  Zgromadzenie w Darne tal  było ze 
wszystkich najgroźniejsze,  gdyz lam uzbrojeni
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b y l i  l a d z i e  w w i d ł y  i k i j e .  P r o k u r a t o r  z o d ­
d z i a ł e m  g w a r d j i  u d a ł  się  t a m ,  a l e  n i e  u z n a n o  
j e g o  w ł a d z y ;  o t o c z o no  go i u w o l n i o n o  d w ó c h  l u ­
d z i ,  k t ó r y c h  k a z a ł  a r e s z t o w a ć .  P r z y b y ł o  w i ę ­
c e j  w o j s k a  i g w a r d j i ,  a g d y  na  k i l k a k r o t n e  w e ­
z w a n i e  t ł u m y  n i e  c h c i a ł y  s i ę  r o z e j ś ć ,  u d e r z y ­
ł o  n a  n i c h  w o j s k o ,  r o z p r o s z y ł o  j e  i a r e s z t o w a ­
ł o  k i l k a d z i e s i ą t  osób .  S p o k o j u o ś ć  j uż  p r z y ­
w r ó c o n o  i l u d z i e  p o w r ó c i l i  do  z w y c z a j n y c h  z a ­
t r u d n i e ń .

W  t e r a ź n i e j s z e j  i zb ie  d e p u t o w a n y c h  we  i  r a n -  
e j i  u t w o r z y ł a  s i ę  z n o w u  s t r o n a  l e w a ,  c zy l i  l i ­
b e r a l n a ,  k t ó r a  s t a n o w i  o p p o z y  cję p r z e c i w  m i ­
n i s t r o m ,  co t y m  b a r d z i e j  z a s t a n a w i a ,  iz w y p a d ­
k i  l i p c o w e  i z m i a n y  z a s z ł e  we F r a n c j i  b y ł y  
s k u t k i e m  z a s a d  l e w ej  s t r o n y .  P r z e z  n i e j a k i  
c za s  m i n i s t e r j u m  i c a ł a  i zba  b y ł y  l e w ą  s t r o n ą .  
Z a c h o d z i  p y t a n i e ,  co s ię  z m i e n i ł o ,  c z y  z a s ad y  l e ­
we j  s t r o n y ,  czy  d e p u t o w a n i ,  k t ó r z y  do n i e j  n a ­
l e ż e l i .  Z d a j e  s i ę ,  Że p r z y c z y n y  t e g o  s z u k a ć  
n a l e ż y  w m i n i s t e r j u m ,  k t ó r e  p o l e g a j ą c  na w i ę ­
k s z o ś c i  i z b y ,  s z c z e g ó l n i e j  p r z e z  m i n i s t r a  D u p i n  
w s t e c z  i d z i e , g d y  t y m c z a s e m  n i e k t ó r z y  i n n i  
m i n i s t r o w i e  w z a s a d a c h  s w o ic h  są  n i e z m i e n n i .  
M o ż n a  się  wi ęc  s p o d z i e w a ć  z m i a n y  m i n i s t r ó w  we 
F r a n c j i .  Z a t r w o ż e n i  w y p a d k a m i  n i e k t ó r z y  m i ­
n i s t r o w i e  f r a n c u z c y ,  s ą d z ą  ż e  n a l e ż y  s t ł u m i a ć  
d u c h a  d e m o k r a c j i ,  a le  to s a m o  d o w o d z i  ich s ł a ­
b o ś ć ,  bo  i n a c z e j  m o g l i b y  s z u k a ć  p o m o c y  w o pj *  
n j i  p u b l i c z n e j .

P o d  k o n s u l a t e m  b y ł o  z w y c z a j e m  we F r a n c j i ,  
i ż  r z ą d  p r z e d  k aź  d e m  r o z p o c z ę c i e m  n a r a d  c ia-  
ł a  p r a w o d a w c z e g o  z d a w a ł  s p r a w ę  o  s t a n i e  k i a -  
j u .  T e r a ź n i e j s i  m i n i s t r o w i e  c hc ą  w z n o w i ć  t e n  
z wy c z a j  i w k r ó t c e  n u j ą ^ d a ć  s p r a w ę  o t e r a ź n i e j ­
s z y m  s t a n i e  F r a n c j i .

D o n o s z ą  tr. A l g i e r u ,  ż e  m i e s z k a ń c y  m i a s t a  i 
o k o l i c  s p r z y j a j ą  F r a n c u z o m ,  a le  1 2 , 0 0 0  E a b a j -  
l ó w ,  n a p a s t u j ą  c i ą g l e  p r z e d n i e  s t r a ż e  f r a n c u z -  
k i e  i d la  t e g o  z a b r o n i o n o  ż o ł n i e r z o m  o d d a l a ć  
s i ę  z  o b o z u .

D w a  b r y g i  m i a ł y  p r zy wi es ' ć  do  m i a s t a  W ł o ­
s k i e g o  N i z z a s k a r b y  A l g i e r s k i e ,  k t ó r e  wr a z  z r e ­
s z t ą  z d o b y c z y  p o w i n n y  b y ł y  iść n a r z e c z s k a r -

b u  f r a n c u z k i e g o ,  a p o s z ł y  i n n ą  d r o g ą  n a  r z ec z  
p r y w a t n y c h ;  s k a r b y  t e  m a j ą  w y n o s i ć  p ó ł  t r z e ­
c ia  m i l j o n a  f r a n k ó w .  W L i w o r n i e  p o l e c o n o  
t a k ż e  z A l g i e r u  j e d n e m u  d o m o w i  h a n d l o w e m u ,  
a ż e b y  s i ę  p o d j ą ł  s p r z e d a ż y  s z t a b  s r e b r n y c h ,  
k t ó r e  p o d o b n i e ż  d o s t a ł y  s i ę  z A f r y k i  d o  E u r o ­
p y  n i e w ł a ś c i w ą  d r o g ą .

P a ł a c  T u i l e r y j s k i ,  j a k o  j uż  z a w a l e n i e m  g r o ­
ż ąc y  m a  b y ć  z r z u c o n y ,  a na  j e g o  m i e j s c u  b ę ­
d z ie  w y s t a w i o n y  za 8 m i l j o n ó w  w i e l k i  p a ł a c ,  
w  k t ó r y m  s i ę  m i e ś c i ć  b ę d ą  t r z y  n a j w y ż s z e  w ł a ­
d z e .

J e d e n  z d z i e n n i k ó w  p a r y z k i c h  d o n o s i ,  że  r z ą d  
f r a n c u z k i  u p o w a ż n i ł  j e n e r a ł a  L a f a y e t t e  do  u z b r o ­
j e n i a  m i l j o n  r u c h o m e j  g w a r d j i  n a r o d o w e j .

S p o k o j n o ś ć  P a r y ż a  n i e  j e s t  j e s z cz e  u s t a l o n a .  
M n ó s t w o  l u d z i  n ie  m a  z a t r u d n i e n i a .  I n l e r e s a  
h a n d l o w e  d o z n a ł y  w i e l k i e j  p r z e r w y  i c o d z i e n ­
n ie  t r u d n i e j  o g o t o w i z n ę .  W s z e l a k o  j e s t  n a ­
d z i e j a ,  że  g w a r d j a  n a r o d o w a  j e d n a j ą c a  s o b i e  p o ­
w s z e c h n ą  p o c h w a ł ę ,  u t r z y m a  s p o k o j n o ś ć .

G a z e t a  l i z b o ń s k a  d o n o s i  o w y p a d k a c h  p a r y ­
z k i c h  t y l k o  do  d .  29  l i p c a ,  p o m i m o  że  m i e ­
s z k a ń c y  i n n e m i  d r o g a m i  w i e d z ą  d o k ł a d n i e  o 
w s z y s t k i c h  p ó ź n i e j s z y c h  z d a r z e n i a c h ,  a n i e k t ó ­
r z y  w i e d z ą  o n i c h  z d o n i e s i e ń  p r z e s a d z o n y c h .

J e n e r a ł  S a b a s t j a n i ,  f r a n c u z k i  m i n i s t e r  m a r y ­
n a r k i ,  r o z e s ł a ł  do  w s z y s t k i c h  e s k a d r ,  s t a c j i  i 
o d d z i e l n y c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  o k ó l n i k ,  w k t ó ­
r y m  u w i a d o m i ą  że  F r a n c j a  p r a g n i e  z ac h o w a ć  
p o k ó j  ze  w s z y s t k i e m i  m o c a r s t w a m i , a le  z a r a ­
z e m  r o z w i n ę ł a b y  s woje  s i ł y ,  g d y b y  b a n d e r a  
j e j  d l a  t e g o  że  j e s t  t r ó j k o l o r o w ą ,  n i e  b y ł a  
uz  n a n ą .

P o e t a  B e r e n g e r  j e s t  c z ł o n k i e m  k o m m i s s j i  
w y z n a c z o n e j  do  p r z y w r ó c e n i a  P a n t e o n u .

P r z e z  b e z i m i e n n e  l i s ty  c h c i a n o  p r z y p r o w a ­
d z ić  do  s k u t k u  w P a r y ż u  z g r o m a d z e n i e  m ł o ­
d y c h  k u p c z y k ó w .

W L i m o g e s  k o ł o  50 0 l u d z i  z f a b r y k  p o r c e ­
l a n y  i b r o n i  z r a b o w a ł o  k i l k u  p i e k a r z y  i p o b u -  
r z y ł o  p i e c e .  G w a r d j  i n a r o d o w a  w y s t ą p i ł a  za 
p ó ź n o .

P a n  D u p i n  b r o n i  s i ę  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h
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p r z e c i w k o  z a r z u t o m  z m i e n n o ś c i ,  j a k i e  m u  u c z y ­
n i l i  n i e k t ó r z y  d a w n i e j s i  p r z y j a c i e l e  j e g o .  P r z e ­
b i e g a  o n  c a ł e  ż y c i e  s w o je  i d o w o d z i ,  z e  z a w s z e  
b y ł  n i e p o d l e g ł y m .  J a k o  p u b l i c z n e m u  c z ł o ­
w i e k o w i  t r u d n o  b ę d z i e  p o z y s k a ć  t a k ą  n i e p o d ­
l e g ł o ś ć .

K r ó l  F r a n c u z ó w  w y s z e d ł  d n i a  p i ą t e g o  w r z e ­
ś n i a  p i e s z o  n a  p r z e c h a d z k ę ;  p o z n a n o  g o  n a  u l i ­
c y  i t ł u m y  k t ó r e  go  w i t a ł y  p o m n a ż a ł y  s ig  z 
t a k ą  d l a  n i e g o  s a m e g o  n i e p r z y j e m n o ś c i ą ,  iż  
e z e m p r ę d z e j  w r a c a ć  m u s i a ł  d o  s w e g o  p a ł a c u .

W  m i a s t a c h  f r a n c u z k i c h  T o u r s ,  C e t t e  i M o n t ­
p e l l i e r ,  o r a z  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  p o ł u d n i o ­
w e j  F r a n c j i  m i a ł y  z a j ś ć  r o z r u c h y .w .* T o j s k o  t u r e c k i e  w y c h o d z ą c e  z  A t e n  m i a ł o  
z n i s z c z y ć  k o s z t o w n e  z a b y t k i  s t a r o ż y t n y c h  p o ­
m n i k ó w  i p o d p a l i ł o  p r z e s z ł o  5 0 , 0 0 0  d r z e w  
o l i w k o w y c h  w o k o l i c y  t e g o  m i a s t a .

W  K a n d j i  z g o d z i l i  s ig  T u r c y  n a  z a w i e s z e n i e  
b r o n i ,  a l e  n i e  d o t r z y m a l i  u m o w y  ,  u c z y ­
n i l i  w y c i e c z k ę  z t w i e r d z y  i u p r o w a d z i l i  w n i e ­
w o l ę  2 0 0  k o b i e t  i  d z i e c i .  G r e c y  z a n i e ś l i  d o  
d o w ó d z c ó w  f lo t  s p r z y m i e r z o n y c h  p r o ś b ę  o d a ­
n i e  i m  s k u t e c z n e j  p o m o c y .

B A Ł A M U T  P l i T E K S B U K S K ł  j e s t  to  b a rd z o  p o ­
c ie szn e  pismo, k tó r e g o  g łó w n y m  celem p isać  mon- 
s t r o g ra f je  czy l i  r o z b io ry  d z ie l  n i e z n a n y c h ,  k ró tk ie  
p o w i e ś c i , b a jk i  , e p i g r a m m y ; n ad to  m a  ta k ż e  o p i ­
s y w a ć  z w y c z a je ,  w y t y k a ć  w a d y  i śm iesznośc i  p ic i  
obo je j .  W ie rn e  sw o im  z a m ia ro m ,  p ism o  to  b a rd z o  p ię ­
k n ie  i zab aw  n ie  m y ś l  sw o ją  ro z w in ę ło ,  w ty c h  k i lk u n a ­
s tu  n u m e ra c h ,  k tó r e  r ą k  n a s z y c h  d o sz ły .  — D o od d z ia ­
ł u  m o ra ln eg o  na le ż ą  a r t y k u ł y ,  j a k o  to:  Ż y w o t  P a r -  
tenof t la  B a ła m u t a  d z ie d z ic a  n a  wsi O s zczy p ań cac h .  
S t a w n y  ten  ż y w o t  w s tę p  k ró tk i  p o p r z e d z a ,  w k tó ­
r y m  czy te ln ik  b a rd z o  in te re s s u ją c y c h  r z e c z y  o po­
w s ta n iu  tego  p ism a d ow iedz ieć  s ię  może. S a m o  to  
ż y c i e  j e s t  pasm em  n a jc ie k a w s z y c h  w y p a d k ó w  w b a r ­
d z o  z a jm u ją c y c h  op isane  sz c z e g ó ła c h .  D o tą d  z n a n y  
t y l k o  p o b y t  P a r ten o f i la  B a ła m u t a  na  pensji  w W il­
n ie  , p rz e rw a n ie  tego  a r t y k u ł u  w y n a g r a d z a  n a m  w  
in n y c h  n u m e ra c h  opisanie  ż y c ia  s a m eg o  B a ła m u ta  
P e te r s b u r s k i e g o .  Donosi  n a m  ten  c i e k a w y  c z ło w ie k  
co j a d ł ,  (k a r .  ĄT) ,  p i ł  ( i 9 )> j a k s pa {; c0 m u się śn i ­
ło  (48), a  na jczęście j  co s ły s z a ł  ( 10, 40, 58 i d a l s z e ) .  
Z  tego os ta tn ieg o  a r t y k u ł u  p o k a z u je  sie, że pub l icz ­
ność  t a m te j s z a  j a k  na jm ocnie j  B a ł a m u t e m  zaję ta*

W ie lk ie  się  p r zec iw  n ie m u  c z y n ią  p r z y g o to w an ia (k .5 S )y  
l ecz  on z a u f a n y  w dobre j  s p r a w ie  śm ie je  sie z ten-o 
w  d uchu  i j a k  z a c z ą ł  t a k  się nie p rz e s ta je  w e se ­
l i ć ,  p o w ta r z a j ą c  ( k .  5 i 1 5 )  sob ie  w ie rsz  K ra s ic ­
k iego :  ,

« Źli s ilą s ię  w ese l ić .......
W ie rn y  sw 'o jemu p o w o ła n iu  i p r z o d k ó w ,  jajco- to  : 

A d i s s o n a ,  S w i f t a ,  S t e e l a ,  od k tó r y c h  ród  sw ó j  w y ­
w odzi ;  n ieo d ro d n y ,  ś m ia ło  p o w s ta je  n a  o sz u k a ń s tw a ,  
b ł ę d y  i ś m ie s z n o ś c i : a  d z ięk i  je g o  do św ia d czen iu  i  
b a d a w c z e m u  o k u , c z y te ln ic y  m a ją  sobie p o k a z a n e  
w s z e lk ie  n ieg o d z iw e  z a t r u d n ie n ia  ro z m a i ty c h  ludzi  
s ta n ó w .  D ow ie  się tu  k a ż d y  ja k im  sposobem  d łu ż n ik  
Oszukuje w ie r z y c ie l i ,  p le n ip o te n t  j a k  z d z ie r a  a k t o ­
r ó w  , s t r o n y  processu jące  się , ja k ic h  u ż y w a  ś r o d k ó w  
a u t o r , a ż e b y  sw o je  sp ie n ię ż y ł  p i s m a  i t. p. Z  r a d  
ty c h  pub l iczność  k o r z y s t a ć  nie za n ie d b a ,  a  z a w d z ię ­
c z a ją c  t r o sk l iw e  o do b ro  jej s ta ra n ie  P .  B a ła m u t a  
P e te r s b u r s k ie g o ,  n ie zaw o d n ie  p ism o je g o  l iczną  o b ­
d a r z y  p renum era tą . .  N ie  m y ś l  je d n a k  p u b l ic z n o ś c i ,  
że b y  teg o  P a n a  p o d ły  j a k i  z b i ó r  g ro sz a  z a j m o w a ł ,  
w y ż s z e  on m a  cele,-  na  b r a k  hrb n ied o s ta te k  p r e n u m e ­
ra to ró w  o bo ję tny ,  p ism em  sw ojem  o b d a r z a ć  c i ę  nie  
p r z e s t a n i e ,  nie p rz e s ta n ie  m ó w ić  p r a w d ę  i b a w ić  
uc ie sznem i p o w ia s tk a m i  s to sow nie  do  sw e g o  h u ­
m o ru  (p a t rz  k. 39).

N ieu g ran icza  się is to tn ie  t y m  t y lk o  ro d za jem  p ra ­
cy ,  s ta ra n ie m  o dobro  p u b l i c z n o ś c i ; za s łu g i  je g o  dla  
l i t e r a tu r y  po łożone w ażnie jszem i s ą  n ie ró w n ie .  
Z a m ie r z y ł  on sobie  p isać  m o n s t ro g ra f je ,  to  je s t  d z i e ł a  
z a p o m n ia n e  w y d o b y w a ć  z  z a p o m n ie n i a ,  ż e b y  j e  w  
g lę b s z e m  p o g rą ż y ć  zap o m n ie n iu  ( k . 5) . M y ś l t a n o w a  
n a d a j e  te m u  p ism u cechę  od w s z y s tk ic h  d z ie ł  pe r io ­
d y c z n y c h  o d rę b n a  z a s łu g u je  n a  c a ł ą  p rz y ja c ió ł  l i te ­
r a t u r y  uw ag ę ,  i b e z  w ą tp i e n i a ,  że  B a ła m u t  P e t e r s ­
b u rsk i  czy l i  p ie rw sz y  D z ien n ik  m o n s t ro g ra f i i  ( t o  j e s t  
d z iw o lą g ó w )  s ta n o w ić  będ z ie  epokę  w d z ie n n ik a r ­
s tw ie  po lsk iem . M y ś ł  tę  r o z w in ą ł  z  c a ły m  ta le n te m  
i t r z e b a  m u  o d d ać  sp raw ied l iw o ś ć ,  że  m u  się z u p e ł ­
n ie  u da ło .  D z ięk i  n iech  ci b ę d ą  w ie lk i  B a ła m u c ie  
P e te r s ,  w im ien iu  b ib l jog raf j i  i k r y t y k i  polskiej,  dla 
k tó ry c h  t a k  b o g a te  n a g ro m a d z i łe ś  m a te r j a ły  w t w o ­
im  dzrienniku, w t e m  a r c h iw u m  z a p o m n ie n ia ,  j a k  g o  
sa m  n a z y w a s z  ( N .  3 k. 5 ) .  L e c z  czem że  j e s t  t a  z a ­
s ł u g a  w  p o r ó w n a n iu  z  d o w c ip e m ,  k t ó r y  b ły s z c z y  
szczególniej^ w a r t y k u ł a c h  m o n s t ro g ra f iczn y c h .  D o­
wcip  ten ,  n ie  m ogę pow iedzieć ,  ż e b y  b y ł  so lą  a t t y -  
ck ą ,  k tó re j  się uczeni podz iw ia ją  w p ism ac h  s ta ro ­
ż y tn y c h  G re k ó w ,  m a  je d n a k  s m a k  sw ój w ła ś c iw y ,  
k t ó r y  b a rd zo  p r z y p o m in a  go rc z y c ę .  M i ł y  ten  do­
w c ip  nic n ie w y m u s z o n y ,  b a rd z o  ż y w y ,  p e łen  szczę­
ś l iw y c h  z w r o tó w ,  w  c y ta c j a c h  częs to  g ęs to  r z u c a ­
n y c h  n ie po rów nany .  D ow cip  te n  o g a r n ą ł  wszystkie-  
in te l le k tu a ln e  B a ła m u t a  w ł a d z e ,  u w a g a  jego  jesfe 
pełna dow cipu, imagiuacj* jeszcze dowcipniejsza.—r
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Jtalflowdipniej’sZJ' 5*as' rozum. Do tych  w szystk ich  z a ­
le t i te jeszcze łączy , że jes t bardzo sm .eszny .I el- 
no jego w tern piśmie, najw ięcej jednakże w rubryce
m onstrografji i poezji. . _  .

N icem te z o  poezjach me m ówił. Poezje B ałam u­
ta  zaw ierają  się w bajkach i ep .gram m atach W idać 
w  nich człow ieka w ykarnnonego na dziełach X. Baki 
i śm iało rzec m ożna , że m uza jego dościg ła swoją 
s io s trę , k tó ra  na św ia t w y d a la  apologi cztero w ier­
szowe’, ’staraniem  au to ra  m onstrografji z zapom nie­
n ia  w ’ dobyte: M iędzy epigram atam i celują, dwie o 
J a c k u  ze spiczastym  nosem ( k .  12 i l i ) ,  je s t także 
jedna bardzo żartobliw ej treści o doktorze  co pręd­
ko jeździ po mieście (k. 46), jednakże  i bajkom  u j­
m ow ać nie m o żn a , np. P io tr  i P aw eł, b a jk a :
■« P io tr  z Paw łem  w jednem  biórze la t dziesięć s łu ż y li,
« P io tr się k łan ia ł każdem u, Paw eł dum nie siedział,
« T en  pracow ał i m y ś lil , tam ten  nic nie w iedział,

Lecz Paw eł nic nie dostał, P io tra  nagiodzili. »
N iechcę uprzedzać zdan ia  czytelników  o p iękno­

ściach  tej poezji. X tej próbki łacno poznać m ożna, 
że się  B ał. P e ters , wcale do poezji pikowat! nie lubi. 
Ń iech mi d a ru je , że się jego w yrażam  językiem . 
P a trz  łask aw y  czy teln iku , jeśliś c iekaw y, na ka r. 17 
gdzie się dowiesz o p rzypadku  n ieszczęśliw ym , jak  
pew ien jegom ość nacierał P . B a ła m u ta , i z a raz  da­
lej doczytasz się perory , k tó rą  do rym arzów  pali. 
Coby niu ta  k lassa  uży tecznych  rzem ieślników  b y ła  
w in n a , nic nam dotąd  niepow iedział. O dobitnym  , 
czystym  i p e łn y m , a rączej szerokim  B a łam uta  s ty ­
lu  nic tu  wspomnieć nie m ogę, bo ten arty 'kul byl- 
fcy n ad to  długim . Z resztą  z tego, co się  do tąd  po­
w iedziało , treść i duch tego pism a dostatecznie p o ­
znać można. .

B ałam ut ma nadzieję., ze swoim czytelnikom  chw i­
le uprzyjem nić potrafi (k. 19). Niech tego będzie pe­
wnymi. Ż yczę mu jak  na jgo ręce j, zęby w zaw odzie  
sw oim  n ieustaw ał. Niech p isz e , dla dob ia  ośw iaty 
najbardziej m o n stro g rafje , a  dla w łasnej i w szyst­
kich  czy tających  pociechy, niech nas dziejam i sw o­
jego wesołego żyw ota  u raczać nie przestaje.

O fa b ry ce  p łó tn a  ip erka ló w  w Straw iennikach  (*) 
dobrach J O  \ ic c ia  Gabriela  Ogińskiego.

T rudno jest w yobrazić sobie, ażeby  w tak  k ró tk im  
przec iągu  czasu, to jest: w przeciągu ty łk o  la t  dwóch, 
ty le  trudności pokonać m ożna b y ło . W zniesienie 
o -rom nych  i okaza łych  budow li, tkaln i i b lecharn i, 
u staw ien ie  w nich 32 w arsz ta tów  do tk an ia  p łó tn a , 
a  32 do tkania w yrobów  baw ełn ian y ch , urządzenie 
łu b  sprow adzenie z za g ran icy  w ielu potrzebnych

/ • )  W  gu lieru jj w ileńsk ie j w p ow iec ie  tro ck im , n ie  daleko  Ż y i -  
s ro r , na gościńcu  z W iln a  do K ow na.

m achin, a  co najw ięcej zadziw ia, u k sz ta łcen ie  dziew*-
cząt i chłopców  kilkunasto letn ich ,p ierw szych na najdo­
skonalsze, szlązkim  nieustępujące w niczem p rządki, 
drugich na zdatnych  tkaczów  ; w szy s tk o to  jes t dzie­
łem  we dwóch latach  gorliw ości, zapa łu  i u m ie ję ­
tnego pośw ięcenia się w łaściciela  fabryk i. Sprow a­
dzeni ze Szkocji tkacz  i b le c h a rz , całem u tem u z a ­
kładow i przewodniczą.

P łó tn o  tu  się w yrab ia  z p rzędzy  własnej i kupo­
w anej. W ła sn a , przędziona n a  k o ło w ro tk u , dopro­
w adzona jes t do bardzo w ysokiej doskonałośc i, tak  
że najcieńszej przędzy  8 ta  lek przez m ę z k i, a 5 talek  
przez dam ski p ierśc io n ek , razem  z ło żo n y ch , p rze­
chodzić m ogą, a  przytem  rów nie i moc nitki nie 
zostaw ia  nic więcej do życzenia. U m iejętna usil- 
ność samej xiężnej i nagrody m ało znaczące we 
w stążkach i innych bagatelach , p o tw orzy ły  te  b ieg łe  
A rachny. P rzęd zę  kupow aną d o starczają  żydzi z 
W iln a , ale dla jej n ierów ności, w sortow aniu  w iele 
m ate rja lu  idzie-w  u tra tę ,  albo przynajm niej to sor­
tow an ie  w iele zab iera  czasu. G ospodarze litew scy 
d ostarczając  p rzędzy  d o b re j, m ogliby i d la fabryk i 
bydź pom ocą, a  dla siebie o tw orzyć niem ałe źródło 
zysków ; w łaściciel albowiem  fab ryk i straw iennickiej 
p łaci rub. sr. zn sztukę ta le k ,  k tó rych  na funt 
idzie 7; — ru b li 5 kiedy na fu n t idzie 8 ;- rubli si. 6 
k iedy  na f. idzie talek  9 ,  a  rubli srzb. 15 takiej 
p rz ę d z y , k tó rej na  fun t idzie talek  16: każda Falka 
po 10 p a se m , a  w pasn tie  po 50 n itek . P rzy jm u ją  
sie tu  także  chłopcy do nauki tkackiej na pewne la ta .

D o  przędzy  używ a się lnu słanego (nie m oczonego), 
co w ielką jes t dogodnością d la gospodarzy chcących 
dostarczać przędzy: bo w y jąw szy  po w ia ty  żm udz- 
k ie  , z resz tą  w szędzie w L itw ie, tak  ja k  i w S zlązku , 
nie m a zw yczaju  m oczenia lnu. F ab ry k an ci są p rze­
konani , że płótno w yrabiane ze lnu n iem oczonego , 
m ocniejsze i lepiej się w ybiela.

N ajlepiej u rządzone m łocarnie w S traw ien n ik ach , 
podają sposobność obracania całej pańszczyzny do przę­
dzenia. T a  okoliczność właśnie daje poehop do

dłubie n a s z e . z im y , przez w iększą część ro k u ,  tak  
ogrom ną massę robotnika w nieczynności u trzym ują.

°C hlopcy do tk ac tw a użyci w Straw iennikach, uczą 
się w dniach św iątecznych czy tać , pisać i katechizm u; 
fo rm ują  się zatem  n iety lko  na zdatnych  rzem ieślni­
ków , ale poczciw ych i p racow itych  ludzi.

Oprócz płócien, w y rab ia ją  się w tej fabryce naj­
cieńsze kam ertuchy , b iałe  i w różnych k o lo rach , z 
p rzędzy  sprow adzonej z za  g ranicy . W łaściciel fabry-

\
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ki ma zamiar z czasem znacznie ją rozszerzyć; ma* 
ją się tu wyrabiać perkale nabijane, i wszelkie tka-
Liiny jedwabne. , , ____„ ,vt

Blecharnia najdoskonalej urządzona, opatizona w 
potrzebne machiny, pod przewodnictwem ze Szkocji 
sprowadzonego tu fabrykanta, rozpoczyna teraz do­
piero swoje działanie. Wyrobów wszelkich, po 
większej części płótna, znajduje się teraz w magazynie  
za dziewięć tysięcy rubli srebrnych. I lotna są rozma­
itej cienkości, począwszy od sztuki na r. sr. Ia, sto­
pniami przechodzi się do coraz cieńszych, tak ze się 
znajduje płótno na r. sr. 15 sztuka. Wszystkie tu­
tejsze płótno zaleca się szczególniej dychtownoscią

i ’ó"daje"się do publicznój wiadomości, iż JUTRO
0 godzinie 9 zrana sprzedawane będą przez publicz­
ną licytacje, w domu przy ulicy Nowolipki pod Nr. 
2406 rozmaite meble, jako to: kanapy, krzesła, sto­
liki,  komody i szafy niemniej garderoba i rożne sprzę­
ty  gospodarskie.

Do składu Rękodzielni Lipkowskiej przy ulicy Se­
natorskiej nadszedł znaczny zapas plóeienek i pot- 
jedwabnych materjek rozmaito wzorowanych , ry- 

bawełnianego i pół lnianego, barchanu białego  
F nopielate^o, Nankinów rozmaitych, Podszewki ro- 
l i S !  koloru, Dym y białej, Piki białej z  kutnerem
1 bez na kaftaniki i spódnice, Perkal bia ły  szeroki 
i  wazki różnej cienkości, zagnot biały i chustki ta­
kież! Tkaniny karmazynowe na nasypki i parasole, 
Serwety i Obrusy, Ręczniki, Chustki do nosa, Krym­
ki na wzór fessów tureckich bawełniane i jedwa­
bne, Pończochy rozmaite: białe, czarne, popielate i 
szaraczkowe z kutnerem b a w e l n i a n y i n  we iuanym i 
bez kutneru, Skarpetki wtakimze
ki pończoszkowe z  kutnerem i bez kutneiu. Ratki 
takież , Czapki nocne, trykota z  kutnerem i różne in- 
ne wyrób ki. n  ,■»

P. Balhete , tanemistrz, niedawno z 1 a iyza Przy _
był y,  ma zaszczyt uwiadomić Szanowną l u  icznosc,
iż, u siebie daje lekcje tańca, od godziny ziana, o 
godziny  10 wieczór. Kawalerowie plącą miesięcznie 
po Zł. 18 ,  damy po 9 Zł. Na tydzień daje 4 lekcje. 
O so b y , któreby zaszczycić go chciały wezwaniem  
do swoich domów, zapewnia, iz usiłować będzie 
zjednać ich zaufanie przez dokładne wypełnienie po­
wierzonych sobie obowiązków1.
OBWIESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO  

p r z y  ulicy Krakowskie Przedmieście pod  ,
( 9 9 2 )  L e ś n ic z y  po#iadający g r u n to w p ie  tak  

t e o r y c z n ie  jak  i  pr a k ty c z n ie  n a u k ę  L eśn ic tw a

I V l J H U K J  / l : \ I  C A t E / O  I t ' S  K I K : ;  O. K A  V T O R  G I . O U -

ż ą d a n y  je s t  do z n a c z n y c h  D ó b r  w W two K a l i ­
sk ie ;  dalsza  w iadom ość  w B io rz e  In form ac .

( 9 8 3 )  P o tr z e b n y  j e s t  do z n a czn eg o  z a k ła d u  
f a b r y c z n e g o  F A R B I A R Z  u m ie jący  d o sk o n a le  
f a r b o w a ć  b a w e łn ę  i jedwab; z g ł o s i ć  s ię  z e c h c e  
po dalszą  w ia d o m o ść  do Bióra In form ac .

( 9 9 7 ) CK ilk a  osób p łc i  ż eń sk ie j  u m ie ją ce  r o ­
b o ty  p o w o ła n iu  sw em u  p o tr z eb n e ,Ż y c zy  s ię  u m i e ­
śc ić  w obow iązkach  P a n n y  tu w W a r sz a w ie  lub  
na pro w in c j i .  A d res  w B io rze  In fo r .

( 9 8 5 )  Osoba p r z y  u l ic y  L e sz n o  p od  N ro  i 20  
m ieszk ająca  i mająca u p o w a ż n ie n ie  od R z ą d u  
do u trzy m y w a n ia  s tu d e n tó w  do s z k ó ł  p u b l i ­
c z n y c h  u c z ęszc za ją c y ch  , z a p ew n ia  R o d z icó w  i 
O p ie k u n ó w ,  iż  za u m ia rk o w a n ą  c e n ę  jej p o -  
r u c zo n e  d z iec i  m ogą m ie ć  w s z e lk i e  w y g o d y .  
B ió ro  In fo rm a c y jn e  ró w n ie ż  vy równych czę -  
śc ia ch  miasta  lub  o p en s ja ch  jako  t e ż  o s ta n ­
cjach dla uczącej  s ię  m ł o d z ie ż y  m o ż e  u d z ie l i ć  
w i a d o m o ś ć .

( 9 6 3 )  P r z y  ulicy  Z a k r o c zy m sk ie j  j e s t  do w y ­
najęcia A p a r ta m e n ts k ła d a ją c y  s ię  z 8 P o k o i  z 
bardzo p o r z ą d n e m i  m achoniow etn i  m eb la m i  z 
P a n tą l jo n e m ,  oraz. s ta jn ie  i w o z o w n ie ,  a to od  
S. M ich a ła  r. b .;  d o w ie d z ie ć  s ię  m o żna  w B ió -
rze  In fo rm a c .

( 9 5 1 )  K to by  m ia ł  do z b y c ia  M eb le  m acho-
n io w e  m a ło  u ż y w a n e ,  jako  t o :  k a n a p y ,  k r z e s ła ,  
k o m o d y  lu b  t e ż  sza fy  i k r z e s ł a  z ^ y 023} " ^ 0 
d rzew a  r a c z y  p r z e s ła ć  swoj adres d o B i o i a l n  or.

( 9 5 2 )  S z e ś ć  p o k o i  z B a lk o n e m  na  1 p ie trze
oraz stajn ią  i w o z o w n ią  * d ° S ° d.n° '
śe ia m i  są  do najęcia od S .  M ich a ła  p r z y  u l i c y
L e sz n o  N r o  6 8 0 .  _ j , f , >

( 9 3 9 )  O soba p ł c i  ż eu sk ie j  znająca g r u n to ­
w n i e  m u z y k ę ,  a sz c z e g ó ln ie j  p ra k ty k o w a n a  w 
daw aniu  l ek cj i ,  ż y c z y  sob ie  d a w a ć  p ry w a tn e  l e ­
k c j e  na P a n ta l jo n ie .  A d res  w B i o r z e  Infor.

( 9 9 6 )  P łó tn a  k ra jo w eg o  w śr e d n ic h  g a tu n ­
k a c h  j e s t  do sp rzedan ia  p r z e s z ło  1 ,0 0 0  ło  c i .  
P ró b k i  teg o ż  p łó tn a  i c e n y  k a ż d e g o  gatun su  
z a k o m m u n ik u je  B ióro  In fo r .
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